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Pasterz do owieczki utraconej.
Na te bezdroża, owco ubibional 
Idziesz bez twego pasterza.

urzliwy wicher, zima uprzykrzona,
Ciężkie ci przei^cie zamierza. —
Przez którekolwiek krainy przechodzić 
Będziesz, mej trzody ozdobo.
Wszędzie mó] smutek za tobą ma chodzić,
I tęskność moja za tobą,
Może się niebo w twych trudach pokrzepi 
1 da bezpieczne noclegi.
Może się Jaki zwierz dziki prześiepi.
Boś Jest tak biała, jak śniegi;
Owieczko moja, duszy mojej duszo!
Nadziejo mej zagrody.
Żadne mnie teraz rozrywki nie wzruszą, 
Bom stracił czoło mej trzody.
'Ja się po tobie dosyć nienasmucę, 
ilestrawlę żalu przyczyny;

Ja dziewięćdziesiąt i dziewięć porzucę.
Pójdę cię szukać jedynej.

Karpiński.

W 1500-n? rocznice Zgonu 
św. Augustyna.

(Ciąg dalszy i dokończenie).
Ukończywszy studja osiadł nasamprzód w Ta- 

gaste, a potem w Kartaginie jako nauczyciel wy­
mowy, która w owych czasach miała wielkie zna­
czenie. Miał wprawdzie wielkie powodzenie, ale 
stosunki ogólne tak go zraziły, że ku żalowi matki, 
która obawiała się, że zginie w wielkiem mieście, 
wybrał się do Rzymu, v którym panowało jeszcze 
pogaństwo, aczkolwiek chrześcijaństwo zapuściło 
już tam silne korzenie, a stamtąd do Mediolanu. 
Pod wpływem kazań I nauk biskupa Ambrożego 
począł się rozczytywać zwłaszcza w Ustach świę­
tego Pawła, apostoła I rozważ nad wzniosłemi za­
sadami chrześcijaństwa, aż pewnego razu usłyszał 
głos dziecięcy, który rzekł: „Weź i czvtaü“ Po­
wróciwszy do domu, wziął znowu do reki listy św. 
Pawła 1 te wreszcie spowodowały, że wyrzekł się 
b.ędnych zapatrywań, które duszę jego niepokoiły 
i ku wielkiej radości matki swej zerwał ostatecz­
nie stosunki z sektą Manicheuszów, porzucił swoje 
zajęcie, udał się na wieś i taro przez rok ccły przy­
gotowywał Uę do Chrztu św., którego w roku 387

udzielił mu święty Ambroży, biskup. Postanowił 
wtedy wrócić do ojczyzny i tam wraz z innymi wy­
znawcami Chrystusa żyć po bożemu życiem klasz- 
tornem. Matka, któremu towarzyszyła, umarła w 
drodze i to było przyczyną, że zamiaru swego do­
kona* dopiero po roku. Wróciwszy wreszcie do 
miasta rodzinnego, sprzedai ?wą ojcowiznę i pie­
niądze za nią rozdał między ubogich, aby w ten 
sposób pozbyć się wszystkiego, co mogło go wią­
zać z ziemskiemi stosunkami i dążeniami, zwłasz­
cza "w tymże czasie zmarł także jego syn jedyny.

W ti « y lata potem osiadł znowu w mieście ro- 
dzinnem Hippo, które było wówczas siedzibą bisku­
pa, i tu na ogólne życzenie ludu został wyświę­
cony ąa kaplan?. Opierał się zrazu temu żądaniu, 
ale z chwilą, gdy otrzyma! wyświęcenie, rozwinął 
żywe, błogie działanie wedle słowa Bożego. Po­
cieszał ucapionych i nieszc jęśliwych, wspierał ubo­
gich, zyskiwał grzeszników 1 sprowadzał Ich na 
drogę Ubawienia a wynowny głos jego «ako kazno­
dzieja sprowadzał do świątyni mnogie rzesze. To 
też biskup ówczesny Walerjusz ustanowił go wnet 
swym wikariuszem generalnym, a w rok po tegoż 
śmierci, t. J. .w i "ku 396 został biskupem. Na tem 
stanowisku dokładał przedewszystkiem starań, aby 
otoczyć się dobrymi, dzielnymi kapłanami, i poajął 
znowu bogobojne życie w Dorozumieniu z innymi 
mężami pobożnymi, które bvł już przedtem prowa­
dził. ^ył z nimi wspólnie w odosobnieniu od świa­
ta wedle zasad które sam ustanowił, | zapoczątko­
wał tym sposooeir na Zachodzie myśl pożycia 
klasztornego tak jak świętego Antoniego należy 
uwalać za tego, Któiv pierwszy poruszył myśl tę 
dla Wschodu. Bywał tak hojny przy wspieraniu 
biednych i pomocy potrzebujących, że podobnie jak 
święty Ambroży nawet, cokolwiek w świątyni 
Drzedstawialo jaką wartość, sprzedawał w razie 
potrzeby, aby tylko nie odmówić wsparcia. Nie 
dziw przeto, że sława takiego kapłana rozchodziła 
się szeroko i z daleka zwracano się doń z wszel- 
kiemi truJnemi sprawami, tyczącemi się Kościoła 
Chrystusowego, bo i dzisiaj jeszcze uchodzi święty, 
Augustyn za naiuczeńszego z pomiędzy Ojców Ko­
ścioła zachodniego. Podziwu godna jest też jego 
nadzw yczajna działalność literacka, — ogółem bi>- 
wiem sporządził przeszło tysiąc pism, miedzy nie­
mi dzieło pod tytułem „Państwc Boże“, które samo 
zawiera przeszło 1500 stronic. Celem większe) 
części tych pis n. było zwalczanie błędnych nauk ( 
dążeń sekciarskich które właśnie w owych cza­
sach wyw iały tak wielkie zamieszanie. Jak Pela- 
gjanów i Manicheuszów. do których kiedyś są®
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należał. W tym względzie różni? się, leż wielce 
od Innych bojowników za Kościół J3oźy, zwalczając 
wrogów Kościoła przykładem, s'owem 1 Jak najda­
lej posuniętą cierpliwością, a nie uciekając się do 
środków niewłaściwych. A jck długo władał sto­
licą biskupią dobro Kościoła Chrystusowego nie 
pozostawało sprawiać mu nieustanne troski i za­
biegi. Pod koniec życia niewypowiedzianym smut­
kiem napełnił dusze jego napad szczepu Wandalów, 
którzy opanowawszy przemocą kraj spustoszyli go 
doszczętnie i ludność całą wtrącili w wielką nędzę. 
Cios ten jednak tak jak poprzednie nie zdołał ani 
na chwilę podkopać zaufania świętego męża w po­
moc Boga, a przyzsłość wykazała, jak całkiem 
słuszna była jego niezłomna wiara w to, że wobec 
Kościoła Chrystusowego, który jest wieczny, 
wszystkie wrogie zakusy 1 napaści w pył się roz­
paść muszą.

Kilkadziesiąt lat po ustąpieniu Wandalów bi­
skupi wywieźli zwłoki świętego Augustyna jako 
skarb cenny na wyspę Sardynją, a stamtąd król 
Longobardów Luitprand po dalszych 223 latach 
przewiózł je do miasta Pavia i tam spoczywały aż 
do roku 1841. Wówczas za zgodą papieża przenie­
siono je znowu do ojczyzny św. Augustyna 1 zlożo- 
no Je w kaplicy wybudowanej na szczątkach da­
wnego miasta Hippo.

Nad zwłokami opatrznościowego męża nie 
wznosi się żadna świetna świątynia, jak nad zwło­
kami niejednego innego Ojca Kościoła, a jednak 
Imię jego błyszczy 1 po dziś jak najjaśniejszy bry­
lant w koronie Kościoła Bożego I sława Jego dzia­
łalności niespożytej 1 Jego zasług pozostanie nieza­
pomnianą po wszystkie wieki. I jeżeli kiedy to te­
raz wyznawcy tego Kościoła mają sposobność, co 
więcej, obowiązek uczczenia pamięci tego świętego 
Męża w półtoratysiączną rocznicy Jego zgonu.

U nas w Polsce już została zapoczątkowana 
akcja ceiem uroczystego obchodu tej rocznicy.

Sprawa o list.
(bokońc seule).

I cóż tu było robić? Sarkowskl nie spodzie­
wał się wprawdzie żadnych ważniejszych listów w 
okresie swego tegorocznego pobytu u stóp gOr, ale 
nieświadomość tego, co to był za list. była dręczą­
cą I nie dała mu spokoju. A może jednak był to 
list bardzo ważny? Dopytywał się u listonosza, 
czy koperta była zwykła, biała z nadrukiem firny, 
czy też żółta, czy większych rozmiarów. aby mieć 
przynajmniej jaką taką podstawę do przypuszczeń, 
ale listonosz nie mógł już sobie przypomnieć żad­
nych szczegółów. A może list był zapowiedzią ja­
kiej ważnej sprawy? Mógł wprawdzie przypu­
szczać, że gdyby tak istotnie oyło, to nadawca li­
stu, nie otrzymawszy tak długo żadne? odpowiedzi, 
jeszcze raz do niego napisze, ale potem zaczęło go 
właśnie niepokoić, że ten ktoś nie odzywa* się po 
raz drugi, bo może się na niego pogniewał, dopa­
trując się obrazy w milczeniu! Ażeby koniec poło­
żyć temu zagadkowemu położeniu, ' kazał sobie z 
Katowic przysłać kilkadziesiąt arkuszyków listo­
wych z kopertami i zestawiwszy sobie dokładnie 
adresy wszelkich ludzi prywatnych i firm kupce- 
kicn, z którem utrzymywał jakieś stosunki, roze­
słał listy do wszystkitch t zapytaniem, czy czasem 
w ostatnich kilku tygodniach nie pisali do niego w 
fakiejbądi sprawie i me otrzymali jeszcze żadnej

odpowiedzi. W przeciągi* Kilku dnia wszyscy za­
pewnili go, że nie wysyłali do niego żadnego liste. 
bo nie było do tego żadnej przyczyny.

I ten krok zatem pozostał bez skutku. Wów 
czas, nie wiedząc sobie Już Innej rady, postanowił 
zażądać od urzędu pocztowego, aby postarał się u 
wykopanie 1 doręczenie listu, bo na poczcie dąż v 
obowiązek doręczeni? listu właściwemu odbiorcy, a 
tego nie dopilnował właśnie urzędnik pocztowy, z.i 
którego urząd odpowiada. Adwokat, do któreg«* 
się w tej sprawie zwrócił o radí 1 pomoc, odradzał 
mu stanowczo od zaskarżenia urzędu pocztowego, 
bo w najlepszym razie, to jest, Jeżeli sąd istotnie 
przyznał mu słuszność i skaże urząd na odkopanie 
grobu i wydostanie i doręczenie listu, tc mogą m' 
nąć lara, zanim dojdzie do wykonania wyroku, bo 
urząd z pewnością użyje wszelkich sposobów, by 
sprawę przewlec, i przejdzie przez wszystkie in­
stancje. Zresztą jeżeli się wtedy istotnie szczątki 
listu znajdzie w grobie, wszelkie zabiegi okażą sis 
daremneml, bo treść listu będzie niezawodnie prze­
dawniona, o Ile list będzie wogóle jeszcze czytelny.

Ale pan Sarkowskl się zaciął i postanowił bądź 
co bądź dochodzić swego prawa, czując się srodze 
pokrzywdzonym. Nie wzruszyło go w tern posta­
nowieniu, że listonosz, bojąc się o utracenie sweg > 
urzędu, ponieważ list powinien był sam doręczyć, a 
nie powierzać go nikomu innemu, ze Izami w 
oczach błagał go o zaniechanie dochodzenia swego 
prawa drogą procesową. Zaciętość pana Sarkow- 
skiego sprawiła oczywiście, że go wszyscy mie­
szkańcy wsi poczęli unikać, a chłopacy jeszcze wię­
cej niż przedtem mu dokuczali i pustoszyli jego 
ogród. Użalił się za to przed policją, ale niczego 
nie osiągnął, bo nie mógł podać, kto mianovic'e 
wyrządził ma szkodę, a dobro wolnie nikt mu jej nie 
wynagrodził.

W sąsiednim domku zamieszkał tymczasem 
spadkobierca Gomółki wraz z żoną, de chociaż t < 
byli bardzo mili ludzie, Sarkowski powziął do nick 
wielkie uprzedzenie, bo nie mógł zapomnieć, żc to 
ich krewny był właśnie sprawcą nieprzyjemnego 
zajścia z listem. Unikat zrazu wszelkiego spotka­
nia z memi. ale w końcu zaciętość wzięła nad nim 
górę. Pewnego dnia pojawił się u nich cały wzbu­
rzony.

Wy jesteście prawnemi spadkobiercami po Gn 
mołce, — przemówił do nich głosem podniesionym, 
— a więc wraz z prawem przeszedł też na was 
obowiązek, jaki na nim ciążył. On przywłaszczył 
sobie list, który mnie się należał, jak wam już wia­
domo. Jeżeli nie postaracie się o to, aby list ten 
wreszcie dostał się do mclch rąk. natenczas za­
skarżą was o kradzież!

Po tych słowach, nie odczekawszy nawet od­
powiedzi, Sarkowskl wypad! znowu z mieszkania 
sąsiada I trzasną drzwiami, aż się dom cały za­
trząsł. Niebardio był pewien, czy takiem wystą­
pieniem co uzyska, więc zły był na siebie 1 uj 
świat cały. Miody sąsiad nie zląkł się też wcale 
jego pogróżki, ale że Dyl człowiekiem zgodnym, 
więc istotnie postarał się o to, że grób Gomółki oo- 
kopano. Przeszukano kieszenie w ubraniu, jaki* 
zmarły miał na sobie, 1 znaleziono w nich Ust. kić 
r, c_emprędzej zaniesiono Sarkowskiemu.

Z miną wyniosłą par. Sarkowskl odebrał lift, 
nie dziękując nawet ani słowem za nadzwyczajną 
uprzejmość, ale müja jego wnet zrzedła i wynlc 
słość zniknęła z dumnego czoła, bo oto list nie b\ ! 
nlczenv Innem jak zwytlem zawezwaniem urzedo- 
wem do — zapłacenia zaległego podatku*
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Wychowanie.
Matki dbajcfo o to, aby córki was~a wyuczyły sio 

gospodarstwa domowego 1 wiejskiego.
W rodzinach, gdzie kilka córek jest dorastających w 

domu, powinni rodzice, szczególnie matki dbać o to, aby 
każda a nich sio czegoś wyuczyła. Oospodarstwa do* 
mowego natomiast wszystkie powinni sio wyuczyć, 
gdyś przez ich roce większa cześć zarubku lub dochodu 
przechodzić bodzie kiedyś, więc chodzi o to, aby ten pie­
niądz Jak najlepiej zostat wyzysk my. Córka gospodar­
ska, chcąc być dobrą gospodynią, daleim wiecej musi 
dziś wiedzieć i umieć, nii dawniej. Nie wystarczy zwy­
kłe łatanie odzieży, ugotowanie najpi osiszycL potraw, 
sprzątanie izby lub słanie słomy bydłu.

Oospodyni, która umie skroić koszulo, uszyć kafta­
nik, wyhaftować poszewko, wiele zaoszczędzi wydat­
ków w domu. Jakże dumną być może młoda gosposia, 
gdy umie przyrządzać smaczne potrawy, niedrogie i ze 
środków spożywczych, jakich jej dostarcza własne go­
spodarstwo.

Prócz tego, ileż to dochodów przysparza um.ęjętny 
chów bydła, hzody 1 kur. 7nów znajomość zaradzen'a 
małym w ypadkom choroby, pisania listów do swoich, do 
urzędów, prowadzenia rachunków domowych itd. wiel­
ce ułatwia życie. Ponadto ileż ciekawych rzeczy wie­
dzieć powh.na dziś każda kobieta o tern,, co się dzieje 
w świeci«, jakie posiada prawa, np. pizy wybojach, w 
różnych urzędach. A Już największe uznanie całej ro­
dziny zyskuje sobie każda kobieta przez tLbar.e o lad i 
porządek w domu. koło siebie i dzieci.

"W domu, gdzie gospodyni zna swe obowiązki i umie 
je wypełniać umiejętnie panuje zgoda, dobrobyt 1 ra­
dość. Odzie gospodyni .'est niechlujna, leniwa, swarliwa 
i nie zna się na nlczem tam panuje nędza, głód. kłótni« 
I choroba.

Aby się więc stać dobrą gospodynią i aby uniknąć 
nieumiejętnego prowadzenia gospodarstwa należy za 
młodych lat dbać o wyuczenie się wszystkiego tego, co 
wymaga rozsądny sposób gospodarowania. Założono w 
tym celu szkoły gospodarstwa uomowego I wiejskiego 
po całym kraju, a w województwie Śląskiem znajduje 
słę w Sta rej wsi pod Pszczyna 1 w Międzyświeciu. Nau­
ka trwa w śtarejwsl 11 miesięcy, a w Międzyświeciu 
na Śląsku Cieszyńskim pół roku. Nowe kursa rozpoczy­
nają się w kwietniu, » bliższych warunków można za­
sięgnąć listownie na miejscu. Kogo zaś nie stać na wy­
jazd z domu, n*ch skorzysta z każdej sposobności, która 
się nadarzy. Towarzystw.* oświatowe żeńskie urzą­
dzają po wsiach kursa gotowania, szycia, robót ręcz­
nych, chowu kur itp., a są dostępne dla każdej, wobec 
niskich wydatków, wyłącznie na przybory wyma­
ganych.

A wiec matki posyłajcie córki swe do szkoły gospo­
darstwa dotiowego lub na kursa, urządzane przez to­
warzystwa oświatowe, a będziecie z nich miały po­
ciechę i wyręczenie.

Pielgrzymim Śląska 4a Rzymu.
(Ciąg dalszy).

Większy jeszcze podziw budzi wnętrze sędzi­
wej bazyliki Laterańskiej. Niema miejsca, które- 
goby ręka wielkiego artysty nie zamieniła na pra­
wdziwe cuda. Tu obrazy w nie wysłowionej kra­
sie, tan. błyszczące mrzaikl nad marmurowym tro­
nem papieża, żywem. barwami swemi podnoszą 
jeszcze piękno sufitu (pułapu) i ścian. Trzydzieści

starożytnych kolumn (słupów) z dawnych swiątyft 
pogańskich, w głównej nawie czcigodnie wspierf 
się o posadzkę niezrównanej wartości artystycznej 
W lewej nawie przykuwa wzrok nasz piękny oł­
tarz o czterech kolumnach, rzeźbionych ze złocc 
nego bronzu. Według podania po zwycięstwie natí 
Kleopatrą z dziobów zdobytych okrętów wojen­
nych Rzymianie nogańscy kazali odlać te wspania­
łe kolumny, aby zdobiły świątynię buźka łowisz; i 
Kapitollńskiego. Następnie zdobić miały bazylikę 
Laterańską, poświęconą czci św. Jana Chrzciciela* 
W pobliżu tego cennego ołtarza mieści się kaplica, 
która rozmaitością i bogactwem marmurów swoich 
zajmuje naczelne miejsce w Bazylice. W tej otóż 
kaplicy w urnie porfirowej spoczywają prochy pa­
pieża Klemensa XII, przeniesione z Panteonu rzym­
skiego. W prawej nawie wznosi się chór z najsłyn- 
niejszemi organami w Rzymie. Pod chórem znajdują 
się 3 bramy wejściowe z pałacu Laterańskiego, 
środkowa z nich ozdob’ona jest dwoma kolumnami 
wisi jedvna w całej świątyni chorągiew. Jestto 
turecka „zielona chorągiew Proroka“, którą pod 
Wiedniem chwalebnie zdobył nad przemocą turecką 
„obrońca chrześcijaństwa ł* i dzielny v oiownik 
król polski, Jan IW Sobieski. W dnu ód irc"’zru- 
szonego swego 1 Polski przywiązania do wiary 
świętej 1 Kościoła katolickiego przysłał ją z pobo­
jowiska papieżowi Innocentemu XI wraz z listem, 
który zawierał owe pamiętne stawa: „Pizy-
szedlem, ujrzałem a Bóg zwyciężył. Sława odsie­
czy do dnia dzisiejszego brzmi daleko i donośnie. 
Każdy bowiem zwiedzający bazylikę o niej sły­
szy, a do nas Polaków szczególnym głosem prze­
mawia

Z sercem przepełnionem drogicmi wspomnie­
niami zbliżamy się do ołtarza papieskiego, także 
„konfesją“ zwanym. Ołtarz ten misternie rzeźblo- 
ny, spoczywa pod przepięknym baldachimem i 
tylko oaplcżowl służy do odprawiania przy nim 
Mszy świętej. Pod płytą ołtarza papieskiego znaj­
duje się stół drewniany, na kifłrym wedle tradwejł 
Piotr św. sprawował ofiarę mszy św. Najdroższą 
jednakże relikwia tego świętego miejsca są prze­
chowane tu głowy św. Piotra 1 św. Pawła.

Na kulanach rzewnie prosząc, błagaliśmy zmi­
łowania Bożego i ślubowaliśmy posłuszeństwo wo­
bec najwyższego Pasterza, który jako doory Pa­
sterz wiedzie nas na dobre pastwiska życia... Pi 
odmówieniu modlitw jubileuszowych, odprawił 
J. E. ks biskup dr. Lisiecki uroczysta mszę św., 
podczas której śpiewaliśmy nasze piękne pieśni 
mszalne. Następnie ks. biskup w przemówieniu 
swem skreślił historię Bazyliki i poszczególnych 
drogich w niej pamiątek. Po skończonem nabo­
żeństwie zatrzymujemy się jeszcze raz pod chorą­
gwią króla Sobieskiego. Mvśl nasza ulata w owe 
drogie sercu naszemu ustronie ojczyste, za Które 
n*ejedna popłynęła niejedna serdeczna modlitwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zlidiieję wirid zw'sreat.
Z przymiotów niedobrych, o których przy- 

puszczaćby należało, że są tylko rodzajowi Judz­
kiemu właściwe, znajdujemy niektóre ukże n 
zwierząt, 1 to w stopniu oardzo wyraźnym, tak np. 
złodziejstwo. Są między nient, bardzo zgrabni zło­
dzieje, którzy kradną niezawsze tylko z potrženy 
ale takie z wyraźnego zamiłowani!, I naturdoegtf
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usposobienia, nie potrzebując się przytem obawiać, 
že Ich na mocy jakicjbądź ustawy sądy pociągną 
do odpowiedzialności, chociaż l to przed wiekami 
się zdarzało. Złodziejskie zwierzęta kradną prze­
ważnie z zazdrości lub z namiętności posiadania 
przedmiotów błyskotliwych, kradną tak zgrabn'e 1 
z taki; wyrafinowaną pomysłowością, że mogliby 
m jej pozazdrościć koledzy złodzieje z pośrjiJ ludzi.

Samiczki rodzaiu kaczek zwanych edrędonka- 
mi, które lubią mieć w gnieżJzie wie'e młodych, 
korzystają z każdej sposobności, by kraść jaja z in­
nych gniazd i przenosić do własnego gniazda. Cie­
kawym jest widoki z jakim spokojem wysiadują je 
następnie, podczas gdy skradzione samiczki szuka­
ją swych. jaj po okolicy, a nie znalazłszy Ich, pu­
szczają się również na kiadziei. Inny rodzaj pta­
ków' —T pingwiny — posuwa się naw et do zabiera- 
niÿ sobie nawzajrm całych gniazd z jajami- Skłon­
ność do kradzenia jaj. która zresztą mięazy pta­
ctwem zdaje się być bardzo rozpowszechniona, 
wymaga jednakże wielkiej chytroścl 1 odwagi, bo 
ptaki pilnuią swych jaj z wielką troskliwością 1 
bronią ich zażarcie. Jeden z ptaków Ameryki 
Północnej, zwany Oriol, buduje swe gniazdko bar­
dzo kunsztownie z wełny i nici różnego rodzaju i 
zawiesza je wysoko na gałęzi za pomocą włósia 
końskiego. W tym to czasie kradnie co mu się tyl­
ko pizydać może, nawet postronki I sznury z ogro­
dów', użytych do przywiązania drzewek do słup­
ków i pali. Możnafcy o nim powiedzieć, że kradnie 
z potrzeby, aby zadosyć uczynić naturalnemu nie­
przepartemu popędowi starania się o potomstwo, 
zato inny ptak, zamieszkały w południowej Ame­
ryce, kradnie tylko z zamiłowania piękności y Je- 
jro zrozumieniu. Buduje on sobie gniazdko obszrr- 
ie w kształcie altanki, a gdy buduwę ukończył, ob­
wiesza gniazdko wokoło 1 u wejścia najróżniejsze- 
mi świecidełkami I błyskotkami w różnych bar­
wach. Za pieniądze Ich nabyć nie może, a lubuje 
się w kolorach i lśniących przeJmfotach, więc nie­
ma dlań innej rady jak kraść, a kradnie, co sie tyl­
ko di.

Bywają też ptaki tak zgrabne, że porywają in­
nym mniej zgrabnym z dzióba zdobycz w locie. 
Do nich należą ptaki morskie, mewy, znane z szyb­
kości ioiu i odwagi wprost bezczelnej, którą wpra­
wiają napadnięte ptaki w takie zdumienie, że te nie 
odwagą się nawet Ich gonić i nie próbują odebrać im 
swej zdobyczy. U nas znane są jako zł)dzieje za­
wodowi' kruki i sroki, a także kraski, .ttóre prze­
de wszystkiem kradną błyskotliwe przedmioty, by­
le je posiadać, bo ich do niczego zużyć nie mogą.

Niezwykłą skłonnością i zdobnością kradzenia 
odznaczają się także — któźhy to pomyślał! — ro­
dzaje pracowitych mrówek które wprost włamuią 
się do innych siedzib i stąd nawet naukowo otrzy­
mały przydomek złodziejów, aby je odróżnić od 
innych Mrówki te urządzają swą siedzibę w bli­
skości już istniejących gniazd Innych mrówek i z 
aiej przekopują tajne tunele d© nich, a tak wąskie, 
le tylko one, będąc bardzo małe, mogą się niemi 
orzedostać podczas gdy sąsiadki napadnięte bywają 
.a wielkie. Tunelami temi zakradają się do obcego 
sniazda i wykradają larwy i lalki — pierwsze sto­
rnie „Av rozwoju mrówek, — któremi się żjwią. 
Arów ki złodziejskie ma:ą jeszcze tę przewagę nad 
nnemi, że ’est icłi za? wyczaj daleko więcej a nadto 
aopatrzone są w silne żądło, którem potrafią się 
'zielnie bronić.

Daleko rzadziej zachodzą kradzieże ,u zwierząt 
vyiszyçh stopni, ale zato nawzajem się. napadają

I pożerają. Wśród nich odznaczają się skłonno­
ściami złodziejskiemi właściwie tylko małpy, o ile 
żyją na wolności, a żyjąc w pobliżu ludzi kradną, 
co im tylko podpadnie. Po nich złodzlejskleml ta­
lentami odznaczają się także hleny I lisy, a dalej 
koty i psy, o czem może niejeden , nie wie.

Rady domowe.
Planty od zleżeiut. w płótnie polegają na powuhtym 

rozkładzie tkanki płóciennej przez grzybki plcśnL O ile 
tkanki już nazbyt są zniszczone, nie sposób usunąć pla­
my, natomiitst otworzą sie dziury w odnośnych miej­
scach. .

W początkach rozkładu tkanek przeciwdziała pra­
nie w mocnych mydlinach, do których dodano cokol­
wiek potażu, a w końcu bielenie na słońcu. Krochmalo­
na bielizna szczególnie podlega zleżenin, ponieważ kro­
chmal tszkróbek) dobrą stanowi glebe odżywczą dla ró­
żnych grzybków. Dla pewności można do wody z kro­
chmalem dodawać ałunu. Powstaniu plam od rj żenią 
zapobiega się przez szybkie suszenie płótna.

Aby cienkie deski nie pękaty, przy wbijaniu gwo­
ździ, należy przed wbiciem czubek gwoździa stępić mło­
tkiem. Spłas sezony czubek gwoździa nie wciska się wte­
dy już pomiędzy włókna drzewa, lecz rozdzien i je u ła­
godny sposób.

Odzież zgniecioną dla wygładzenia, zawinąć w wil­
gotne płaty i powiesić na 24 godzin w piwnicy. Wygła­
dzi się też, jeśli się ją w wi'gotny dzień wywiesi na bal­
kon łub w ogrodzie.

Klej nie spleśnieje, jeśli aę kilka krepii kwasu kar­
bolowego do niego doleje 1 dobrze zamiesza. Kle] nią 
przepufi/coi wody, jeśli go się do wody zamoczy, aby 
napęczniał. Rozmiękłą tabliczkę kleju włożyć następnie 
do naczynia bez dodania wody, dolać tylko ugotowane­
go oleju siemiennego i postawić naczynie w ciepłem 
miejscu pieca tak długo, aż olej i klej maikiem się «to­
pią. Kleju tego używa się tylko ogrzanego.

Z drzewa stoczonego przez robaki, trzeba nasam- 
przód dmuchawką wydostać prószą toczone, nastę mie 
bańką lub pędzlem napuścić do dźiurek benzyny, nafty 
lub terpentyny, a w końcu pokostem gęstym smaro­
wać dziurki, stoczone przez robaki.

Karom nie należy rzucać ziarn z słonecznika, choć 
doskonałem są pożywieniem, tylko pozaw eszać sam 
słonecznik tak, aby kury doń podskakiwać musiały. 
Ruch ten im posłuży, zwłaszcza zimą, Dla tego lepiej 
w jesieni * icbow *ć caie słoneczniki i nie wyjmować z 
nich ziarna.

Odpawleds Redakcji „Rędziny“
Młode] Panience w W. O. Świeże plamy z atra­

mentu giną pod wpływem soku cytrynowego. Na­
leży jednak wpierw kilka kropli soku nacisnąć na, 
nieznaczne miejsce jedwabiu dla przekonania się, 
czy kolor nie ucierpi. — Pluszowy płaszcz należy, 
potrzymać nad naczyniem z gotującą woda orzez 
dłuższą chwilę, a zgniecione miejsce się wtrówna.. 
Można też z lewej strony prasować przez mokry 
płat, ale w ten sposób, że dwie osoby w powietrzu 
trzymają rłaszcz, a trzecia ostrożnie go prasuje.—* 
Mszyce z mui? należy wypłukiwać fetn'm odwa­
rem tytoniu. Może należałoby przesadzić mirtę do 
twic.tej zlani odpowiednio dobranej przez ogro­
du lłaą


